
Wychodzi we Lwowie co sobota. Cena przedpłaty wynosi dla Lwowa 5 złr. a dla prowincyi wraz z przesyłką pocztową 
6 złr. m. k. rocznie. Prenumerować można każdego czasu. Biuro redahcyi pod liczbą 881 %

IŁ  ł l . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Do szanownej redakcji Pam iętnika jęospodar- 

skiego lw ow skiego.
Gdzie  o l ak  w a ż n ą  rzecz idz ie  j a k ą  j e s t  g ł ó ­

w n a  i n d u s t r y a  p i ę c i o m i l i o n o w e g o  k r ó l e s t w a  , gdz ie
o b o k  ly lu  i l ak  d o t k l i w y c h  o b e c n y c h  s t r a t  m a j ą t k o ­
w y c h , n ie d a le k a  m o ż e  p rzysz łość  t ak  g roźn a  ), nie-  
d z i w  że częs te  n a p o t y k a m y  w y ra z y  n a r z e k a n i a  i o b a ­
wy ,  a częs tsze  r ady ,  n a u k i  i poc ieszen ia .  Do n o ­
w szy ch  w ska z u j ą cy ch  s p o s o b y  c iągn ien ia  p o ż y t k ó w  
z z i em i  p o  u c h y l e n i u  o b o w i ą z k o w e j  r o b o c i z n y , p o ­
liczyć z a w a r t e  w  k o r e s p o n d e n c j i , umie sz czo ne j  
w  n. 38 P a m i ę t n i k a  g o s p o d a r s k i e g o  l w o w s k i e g o  r. b. 
tej  t r e ś c i  „że należy  za k ła da ć  m a ł e  f o l w a r k i ,  z a p r o ­
w ad z ać  g o s p o d a r s t w o  p r z e m i e n n e ,  a p rzy f o l w a r ­
kach  h o d o w a ć  pa s ie k i  i s a d y . “ Dzis k ie dy  d la  b r a ­
ku  rąk ch oć by  i za d r o g ie  p i e n i ą d z e  n ie  m oż n a  w 
p r z y z w o i t y m  czas ie ani  ro l i  p o d  za s i e w  u p r a w i e , 
ani  z a s i a ć , ani  p l o n o w  z e b r a ć , k i e dy  za żadne  p i e ­
n ią dze  n ie  u m ó w i  do  s łużby  p a r o b k a ,  k i ed y  z w i e l ­
k ą ,  w ię k s z ą  niż za p ań sz czy źn i any ch  czasó w t jak  
t eg o  b i e d n ie j s i  p i e szacy  w ło śc ia n i e  g o rzk o  d o ś w i a d ­
czają)  z a l e d w i e  t r u d n o ś c i ą  d o s t a n i e  nająć  na dzień 
p ł u g a  l u b  w o z u ,  dziś s p r o w a d z a ć  b u d u l e c  o 3 lu b  

4 m i l e  d r o g i  na  f o l w a r k i  ?
Poc ie sz ną  j e s t  w  p o m i e n i o n e j  k o r e s p o n d e n c y i  

u w a g a ,  że w ło ś c ia n i e  c h ę t n i e  al e za g o t o w ą  z a p ł a ­
t ę  r o b i ą  — ja k b y  też  dziś  śm i a ł  k t oś  żądać lu b  g o ­
dzić n a j e m n i k a  na  p o c z e k a n i e ,  k i e dy  go i za g o l o ­
w ą  z a p ła tę  d o s t a ć  t r u d n o  ! Lecz m n ie j  poc ieszny  
o b r a z  p r zy sz ło śc i ,  n o w ą  w  Gal i cyi  J e r o z o l i m ę  w 
m g ł a w e j  zw ia s tu ją cy  o dd a l i .  W s z a k ż e  d la  o b y w a ­
t e l s t w a  z i em s k ie g o  n ie  m a  on w d z i ę k u  nowości .  
Aby  t en  s r og i  cios ( w  P o z n a ń s k ie m  p r a k t y k o w a n y  
n ie j a k o )  o d  n a r o d o w o ś c i  o d w r ó c i ć ,  aby  p o d n i e ść  
lu d  wie j s k i  a w łaś c ic i e l i  z i em s k ic h  n ie  niszczyć i 
rzeczy k r a jo w e j  na s z w a n k  n ie  w y s t a w i a ć ,  aby  się 
r az o t r ząść  ze s t o s u n k ó w  noszących  p o d  z m i e m o -  
n e m i  ok o l i c zn o ś c i a m i  p i ę t n o  n i e w o l i ,  z j edn e j  a sa- 
m o w o l n o ś c i  z d r u g ie j  s t r o n y ,  o b y w a t e l s t w o  z i e m ­
skie z w ł a s n e g o  p o p ę d u  w z o r e m  d la  in ny c h  p r o -  
wincy j  się s t a j ąc  zan ios ło  p r z e d  sześcią  l a ty  do  t r o ­
n u  p r o ź b ę  o u r z ą d z e n i e  onycl i  s t o s u n k ó w  w  s p os ób  
i d u c h o w i  czasu o d p o w i e d n y  i d o b r u  p o s p o l i t e m u  
korzys tn ie j szy .  G o t o w o ś ć  z ł oże n ia  p o ł o w y  m a j ą t k ó w  
w  of i erze  na  u p o s a ż e n ie  w ł o ś c i a n ,  z rzecze n ia  się 
n a j p r a w o m o c n i e j  n a b y t y c h  w ła s n o śc i  na  rzecz l u d u  
w i e j s k i e g o ,  z d a w a ł a  się z r a z u  t ak  n i e p o ś l e d n i m ,  
l ak t r u d n y m  z s a m o l u b s t w e m  w i e k u  do p o g o d z e ­
nia w y s i ł k i e m ,  że og łasza jące  ją e u r o p e j s k i e  dzien-

*) R ok  n ieu ro d z a jn y  m oże  n i e d a l e k i , zas iewy dziś 
znacznie  z m n ie js z o n e , w ięc  g łód  i zarazy w d w ójnasób  niz 
dawniej g ro ź n ie js z e , konieczną  są  takiego roku  nastepnośc ią .  
Dla Galicyi bow iem  t ru d n o  o miliony dla zakupien ia  c h le -  
b a , jak iem i Anglia g ło d n ą  n ied aw n o  u ra tow ała  Irlandyę.

Dnia 13 października, 1849.

niki  n ie  m o g ły  uk ry ć  p o d e j r z e n i a ,  azal i  o n a  n ie  
j e s t  m i s t e r n i e  u ł o ż o n ą  s p e k u l a c j ą .  W s z a k ż e  Rząd 
sk łon i ł  s ię  do zan i es ion e j  i l a l  k i lka  p o p i e r a n e j  p r o ­
ś b y ,  a o b y w a t e l s w o  z iemsk ie  s p e łn ie n ia  n a j g o i ę t -  
szych i na j szcze r szych  sw y ch  życzeń z r ad oś c ią  w y ­
g lą da ło  —  na p r ó ż n o ! W  p o d o b n y m  c e lu  ze b r a ło  
się o b y w a t e l s t w o  na  se jm 1848. Nagleni  u c h y l e ­
n i e m  r o b o c iz n y  o b o w i ą z k o w e j  w s t r z ą s n io n c  g o s p o ­
d a r s t w o  w ie j s k ie  z a c h w i a ł o  s i ę ; w s p ó l n e  p o r o z u ­
m i e n i e  się w  o g o ln y m  z a m ę c i e ,  w  ce lu  zab ie żen ia  
g rożą cym  z on eg o  w s t r z ą ś n ie n ia  s k u t k o m  s t a w a ł o  
s ię k o n i e c z n e m :  z tern b o w i e m  ź r ó d ł e m  b o g a c t w a  
k r a j o w e g o  ściśle p o łą c z o n e  w s z e lk ie  i n d u s l i y j n e  i 
h a n d l o w e  życie p r o w i n c y i  i g łó w n y  o n eg oż  życia 
e l e m e n t — k r e d y t .  A le  z j azd o b y w a t e l i  r o z p ło s z o n o ,  
se jm r o z e g n a n o , a o b y w a t e l s t w o  p r a g n ę ł o  ogo lne -  
go d o b r a  —  na p r ó żn o .  W  tym p r a w i e  ce lu  j e szcze 
(ws za k ż e  n i e w y ł ą c z n i e )  za w ią z a ł o  s ię  o b y w a t e l i  z i e m ­
sk ich  t o w a r z y s t w o  , o w o  za n ie p rz y ja c ió ł  r zeczy  p u ­
b l i czne j  okrzyc zan e  p r ze z  a n t a g o n i s t ó w  Zieiniań -  
s t w o ;  i j e szcze  z t e j że  co se j m przyczy ny  u s i ł o w a ­
nia j e g o  spe łz ł y  na  niczern.  N ie p o s p o l i t e g o  z a p r a ­
w d ę  h a r t u  u m y s ł u  p o t r z e b a  aby w n a g r o d ę  n a j l e ­
psz ych  chęc i  i p o n i e s i o n y c h  d la  d o b r a  p u b l i c z n e g o  
o f i a r ,  ty l e c i ężkich  p r z e ś l a d o w a ń  i b o le s n y c h  bo  
z b r a t n i e j  choć  zb ł ąka ne j  n ie s t e ty  r ę k i  za d an yc h  
c i o só w  znieść z m ę z l w e m  i n ie  u p a s c  na  d u c h u .  
P rzy boże j  p o m o c y ,  a z m i ł o śc i ą  p o w s z e c h n e g o  d o ­
b r a ,  by le  p o r a  po  t e m u ,  za jmie  się jeszcze o b y ­
w a t e l s t w o  tą s p r a w ą .  P r z e d e w s z y s l k i e m  p i l n o  u s t a ­
l e n ia  z e r w a n y c h  i z a w i c h r z o n y c h  s t o s u n k ó w  m ię d z y
o b e c n y m i  a d a w n y m i  p os ia d ło śc i  w ło śc ia ń sk i c h  w ł a ­
śc ic i e l ami .  Bez.  u r z ą d z e n i a  i u j ęc ia  o n y ch  w  s i lne  
a s p r a w i e d l i w e  k a r b y ,  ża d n e  ch oć by  n a j t r a f n i e j sz e  
p o m y s ł y  i r a d y ,  n i e  p r z e j d ą  w  cz yn ,  n ie  os iągną  
ce lu .  L u d o w i  j a k  n a j p i l n ie j  w ia r y  i n a u k i ,  a w n e t  
się zna jdą  i chę ć  do  p r a c y  (ora et labora) i p o s z a n o ­
w a n i e  d la  p r a w a ,  n a s t ę p n i e  b e z p i e c z e ń s t w o  włas noś c i ,  
bez  k t ó r e g o  n ie  m a  d o b r o b y t u ,  n i e  ma sz  p o s t ę ­
p u .  Z tą w i a r ą ,  z tą n au k ą  z t e m  p o c z u c i e m  s i l n e ­
go — n ie  u c i sk a j ąc e g o  lecz o p i e k u ń c z e g o  — p o r z ą d ­
k u  r a m i e n i a ,  r o z w i n ą  się sa m e  p r ze z  s ię  n o w e  
ś r o d k i  użyc ia  w ł a s n o ś c i ,  r ó w n i e  d la  w ł o ś c i a n ,  j ak  
d la  w ię ks zy c h  w ła ś c i c i e l i  k o r z y s t n e ; p e w n o ś ć  u ż y ­
w a n i a  o w o c ó w  sw e j  p r acy  j e s t  p r z e m y s ł u  b o d ź c e m .  
Bez tej  p e w n o ś c i  b łąk ać  się b ęd z ie  k to  z e c h c e  p o  
u t o p i a c h  w ie l c e  sz a n o w n y c h  d o r a d z c ó w  i m i s t r z ó w ,  
a w ł a s n o ś ć  z i emska  w ięk sz a  w  ty c h  e k s p e r y m e n t a c h  
z r ę k i  do  ręk i  nie  ju ż  u d o s k o n a l e n i a  r o l n i c t w a ,  
k r z e w i e n i a  o ś w ia ty ,  d ź w ig a n ia  l i t e r a tu r y ,  s ł o w e m  
p o m y ś l n o ś c i  k r a j u ,  al e o s o b i s ty c h  d o r a ź n y c h  zy­
sk ó w  p i ln u ją c y ch  p r z e c h o d z ą c ,  a kraj  w yssany ,  w y ­
n i szczony  ( bo  n ie  w ą t p i ć  że s p e k u la n c i  t raf ią  i d o  
w ło ś c ia ń s k i c h  s ł a b o s te k )  s t an ie  się o b r a z e m  jeże l i  n ie  
n o w e j  J e r o z o l i m y , to n ie c h y b n ie  u p o d l e n i a  i nę -



230 —

dzy. ') Tym cz as em  z r ad  i z p r o j e k t ó w  o i le się 
k o m u  n a d a d z ą  ko rzy s ta j ą c ,  k r z e p m y  się o w ła s n e j  si­
le , o si le m o r a l n e j ,  k tó r e j  nom  n ik t  odjąć n ie  z d o ­
ła.  Nie  z a p o m i n a j m y  że la  z i e m i a  z k t ó r e j  żyjemy 
żyw i ł a  p r z o d k ó w  n a s z y c h ,  na k tó r e j  onych  p o s t a ­
w i ł a  o p a t r z n o ś ć ,  ś w i ę t e  d la  niej  p o w i n n o ś c i  na  n ich  
i n a  p o t o m k ó w  w k ł a d a j ą c ;  z h y w a ć  w ię c  onej  d o ­
b r o w o l n i e  w  o b ce  r ę c e  n i e g o d z i  się.  Nie z a p o m i ­
n a j m y  że o p o ł o w ę  j e że l i  n i e  w ięc e j  u j ę t o  n a m  d o ­
c h o d ó w ' ,  a w ię c  ująć w s k a z a n o  w y d a t k ó w ;  n ie  z a ­
p o m i n a j m y  że e p o k a  p r z y w i l e j ó w  z a p a d ł a  n ie p o -  
w r o t n i e ,  a o kr es  w a r t o ś c i  o s o b i s t e g o  u z d a t n i e n i a  
i na le żn e j  o n e m u ż  nagrody  w s z y s tk im  o t w a r t y  dn ieć  
p o c z ą ł ;  że z da tn y  i p r a w y  w s z ę d z i e  j e s t  pożąda ny ;  
że na jmi l sze in  użycie o w o c ó w  w ł a s n e j  p r acy ,  n a j s ł o d ­
szą n a g r o d ą  p r z e k o n a n i e  z d o p e ł n i o n e j  p o w in n o ś c i .  
(Z Przemyskiego) dnia 1 października 1849. M. S.

stary szlachcic.

. Handel w głównych zarysach, skreślony 
przez Michała Chevalier.

H a n d e l  należy  do  ws zys tk i ch  w i e k ó w  i n a r o ­
d ó w ,  a j a k o  p o w s z e c h n y  w sz y s tk ic h  i n t e r e s , w s z y ­
s tk ie  k la sy s p o ł e c z e ń s t w a  o b c h o d z i ć  m us i .  Godz ie n  
j e s t  z a t e m , a b y  b y ł  w y s t a w i o n y  i p o j m o w a n y  w  
s p o s o b i e  u m i e j ę t n y m ,  zwłaszcza  w  P o l s c e ,  gdzie 
p r z e z  d ł u g i  czas n a d a w a n o  m u  zna cz en i e  u p o ś l e d z a ­
j ą c e ,  czyli  co j e d n o  j e s t ,  do  u z n a w a n e j  j e g o  uży­
t e c z n o ś c i ,  n a d  p r o s t e  i m e c h a n i c z n e  h a n d l a r z ó w  
z a t r u d n i e n i e ,  n i e  p r z y w i ą z y w a n o  zgoła  s z l a c h e tn i e j ­
szego  w y o b r a ż e n i a .  W s z a k ż e  w ie l k i  p o ż y t e k ,  j ak i  
t i an de l  n a r o d o m  p r z y n o s i  i m ą d r e  p r a w o d a w s t w o  
m u s z ą  d la ń  naznaczyć  zaszczytne m ię d z y  lu d z k i e m i  
czynno śc iami  mi e j sc e  a p o w o ł a n i e  h a n d l o w e  p r z e ­
s t a n ie  o d t ą d  być  n i e s z l a c h e l n e m  , j a k  sk o r o  m u  u w a -  
że n ie  i w z g l ę d n o ś ć  sk ł on ią  się p r zy z n ać  c i , od  k t ó ­
rych  p o ży te c zn e  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  z a t r u d n i e n i a  sza­
c u n k u  i ś w ie tn o ś c i  n a b yw a ją .

P rz ez  wyra z  h a n d e l  r o z u m i e m y  w  ogó lnośc i :
zamianę i wzajemne udzielanie sobie płodów ziemi i przemy- 
słu ludzkiego.

O p a t r z n o ś ć  na j wyż sz a ,  k tó r e j  d z i e ł e m  j e s t  ś w ia t  
cały,  r o z r z u c o n e  l u d y  na  p o w i e r z c h n i  z i em i  s p a j a ­
j ąc  w ę z ł e m  za le żnośc i  p rzez p o d d a n i e  u c z u c i o m  p o ­
t r z e b  i kon ie cz n oś c i  im  za do sy ćc zy n i en ia  użyc ie m 
roz l i cznych  p ł o d ó w ,  c hc ia ła  i ch w  zgodz ie  i w  p o ­
k o j u  u t r z y m a ć ,  a b u r z l i w e  n a m i ę t n o ś c i  w  n i e z m i e n ­
ny p o r z ą d e k  s w o i c h  o d w i e c z n y c h  p r a w  w p r o w a d z i ć .

Z a r o w n o  p o t r z e b y  t ak  k o n i e c z n o ś c i ,  w y g o d y  
i p r z y j e m n o ś c i  życia , j a k  w y m y s ł u  i u r o j e n i a ,  p r z y ­
w o d z ą  lu d z i  do  w z a j e m n e g o  p o s z u k i w a n i a  i ’ u d z i e ­
l a n ia  so b ie  r o z m a i t y c h  p ł o d ó w ,  k t ó r e  są a l bo  p ł o ­
d a m i  i ch z i e m i  lu b  w ó d ,  a l b o  w y r o b a m i  ró żn y c h  
gałęz i  ich p r z e m y s ł u .  H a n d e l  w i n i e n  z a t e m  swó j  
p o c z ą t e k  p o t r z e b o m  l u d z k i m ,  a j e g o  w z r o s t  i r o z ­
g a ł ęz ie n i e  p o s z ło  za w z r o s t e m  i ro zm a i t o śc ią  p o ­
t r z e b  ludzk ich .  P rz em y s ł  b ę d ą c y  s k u t k i e m  i p o d ­
p o r ą  p o  r z e b , j e s t p o ś r e d n i k i e m  p o m i ę d z y  n i e m i  
a o p a t r y w a n i e m  ich p r ze z h a n d e l

W s z y s tk o  co d la  sw eg o  u ży tk u  l u b  p r zy je m n o -

*) Cytowany powyżej korespondent upewnia źe w ło -
cianm me up,ja s.ę na jarmarku; mam wszakże naoczne 

z okolicy i u siebie przekonanie,  ze nie tylko pija wiecei
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ści m o ż e  c z ło w ie k  p o ż ą d a ć ,  j e s t  p r z e d m i o t e m  h a n ­
d l u ,  k t ó r e g o  i s t o t a  w  z a m i a n a c h  zależy n a  b r a n i u  
n a w z a j e m  rzeczy  w y r ó w n y w a j ą c y c h  w ar to śc i .

P r z e d m i o t  o g ó ln y  z a t r u d n i e n i a  h a n d l o w e g o ,  
d o s t a r c z e n i e  w  obf i tośc i  żą dan yc h  p r o d u k t ó w ,  a 
j e g o  s k u t k i e m  j e s t  o p a t r z e n i e  w y d a w c ó w  w  d o s t a ­
t eczn e  ś r o d k i  do  po ży te c zn e g o  bez  p r z e r w y  p r o w a ­
d ze n ia  dale j  sw y c h  z a t r u d n i e ń .

K ole je  że lazne  , m u r o w a n e  d r o g i , g r o b l e  i m o ­
s ty ,  że g lu ga  z w y c za jn a  i p a r o w a  są ś r o d k a m i ,  k t ó ­
r e  z j e d n e j  s t r o n y  u ł a t w i a j ą  p r o w a d z e n i e  h a n d l u ,  
z d r u g ie j  są u d z i e l n e m  i k o r z y s l n e m  d la  ludz i  za­
t r u d n i e n i e m .

Z d a r z a n e  p r z y g o d y  w  p r z e w o z a c h  l ą d o w y c h  
a b a r d z ie j  w o d n y c h ,  i w y n ik a j ąc e  z n ic h  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  u t r a t y  t o w a r ó w ,  w sk a z a ł y  p o t r z e b ę  ubez­
pieczeń czyl i  assekuracyj, s t a j ą cy ch  s ię  p r z y d a t k o w ą  
g a łęz ią  h a n d l u .

Z ł o t o ,  s r e b r o ,  m i e d ź ,  a n a w e t  p la ty n a ,  s k u ­
t eczne  czynniki  h a n d l u ,  tu d z i eż  p a p i e r y  w sz e lk ie g o  
r o d z a j u  k r e d y t o w e , mi e j sc e  k r u s z c u  z a s t ę p u j ą c e ,  
s t a ły  się o s o b n ą  gałęz ią  h a n d l u ,  p o d  i m i e n i e m  han­
dlu pieniężnego czyli  handlu zmiany obiegowej pieniędzy.

H a n d e l  w  n o w s z y c h  czasach  d a ł  p o c z ą t e k  i s t n i e ­
n iu  t e ra ź n ie j s z y c h  o sa d  czyli  ko lon i i .  P rz e m y ś l n ie  
p o w z i ę ł y  z a m ia r  o p a t r y w a n i a  się w  p ł o d y  n ie zna j -  
du ją ce  się na  w ła s n e j  z i e m i ,  p rze z  n a du ż y c i a  k r a ­
j ó w  o jczys tych p o c i ą g n ą ł  p o  n a j w i ę k s z e j  części  tych 
o sa d  o d p a d n i e n i e ,  p r ze z  co h a n d e l  n a b r a ł  n o w e g o  
w z r o s t u  i siły. H a n d e l  u w a ż a n y  ze w z g l ę d u  na  
s p o ł e c z e ń s t w o  k r a j o w e ,  j e s t  z a t r u d n i e n i e m  k t ó r e  
s p r a w u j e  k rą ż en ie  w e w n ę t r z n e  p ł o d ó w  k r a j o w y c h ,  
k o l o n i a l n y c h  l u b  za g r an ic zn y c h  i  u ł a t w i a  w y w o ź  za 
g r an ic ę  zbywające j  i ch i lości  i p r z y w ó z  za g r a n i ­
czny ch  na  spożyc ie  k r a j o w e  l u b  w y w i e z i e n i e  na-  
n o w o  za g ran icę .

H a n d e l  u w a ż a n y  w z g l ę d e m  os ó b  p r y w a t n y c h ,  
j e s t  z a t r u d n i e n i e m  za le żąc em  na  k u p n i e  i p r z e d a -  
ży czyli  z a m ia n ie  t o w a r ó w ,  k tó r y c h  l u d z ie  do z a ­
m i a r u  u ż y w a n i a  s w e g o  p o t r z e b u j ą .

R o z t r z ą sa n ie  h a n d l u  p o d  w y m i e n i o n e m i  w z g l ę ­
d a m i  p o p r z e d z i  p o z n a n ie  s p o s o b u ,  j a k i m  się on 
u p o w s z e c h n i ł ,  o raz  p r z y g ó d  i o d m i a n  p r ze z  j a k ie  
p r ze cho dz i ł .

P o d ł u g  p o d a n e g o  o g ó ln e g o  w y o b r a ż e n i a  o h a n ­
d l u  w no s ić  n ie m y ln ie  m o ż n a ,  iż on w z i ą ł  swó j  p o ­
czątek  o d  czasu j a k  s ię  z i emia  z a lu d n ia ć  po c z ę ł a  i 
j a k  p i e r w s i  jej  m i e s z k a ń c y  r ó ż n e  z a t r u d n i e n i a  m i ę ­
dzy s i e b i e  podz i e l i l i .

Z p o c z ą t k u  o d b y w a ł  s ię  h a n d e l  p rze z  z a m ia n ę
p ł o d o w  s u r o w y c h ,  a w y r o b y  p r a c y  lud zk ie j  m a ł o
rożne j  co do  z ręczn ośc i  i siły t a k  u  j e d n y c h  j a k  i
u  d r u g i c h , s t a w a ł y  s ię  n a w z a j e m  w y r ó w n y w n j ą c e -
m i  w  za m ia n a c h  w a r t o ś c i a m i .  I to  j e s t  pierwsza e p o ­
ka h a n d l u .

Lecz k iedy  ze w z r o s t e m  l u d n o ś c i ,  p o m n o ż e ­
n i e m  się  p o t r z e b  i r zec zy ;  za m ia n a  p ł o d ó w  w  n a ­
tu r z e  coraz  t r u d n ie j s zą  się s t a w a ł a , u z n a n o  za k o ­
n ie cz ne  o b r a ć  znak  p o w s z e c h n y ,  k t ó r y b y  sa m  m a ­
jąc  w a r t o ś ć  w e w n ę t r z n ą ,  w a r t o ś ć  w szys tk ich  to w a -  
w a r ó w  wyraża ł .

Kruszce  d ro ższ e  do  t e go  ce lu  uży t e  zostały .  
H a n d e l  p rze z  t a k ie  u ł a t w i e n i e  z a m ia n y ,  b a r d z o  się 
w z m ó g ł  i rozszerzy ł .  T rzy  r od za je  b o g a c t w a ,  to  
j e s t ,  p ł o d ó w  n a t u r a l n y c h ,  w y r o b ó w  sz tucz nych  ro i -
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n iczych i p r z e m y s ł o w y c h  i k r u s z c ó w ,  j a k o  p o w s z e ­
c h n e g o  ś r o d k a  zamia ny ,  s t a ły  się o b f i t e m  ź r ó d ł e m  
h a n d l u .  Druga e p o k a  j e g o  zaczyna się o d  w p r o w a ­
d ze n ia  w  użycie ś r o d k a  p o w s z e c h n e g o  za mi an  w 
k ru szc ac h .

A z y a , ta część św i a t a  k t ó r a  by ła  k o l e bk ą  r o ­
dza ju  lu dz k ie g o  i k t ó r a  p i e r w e j  się z a l u d n i ł a ,  n im  
inne  części  ś w ia ta  p o z n a n e  zo s t a ł y ,  b y ł a  bez  w ą t ­
p i e n i a  p i e r w s z ą  w i d o w n i ą  w z r a s t a j ą c e g o  h a n d l u ,  
l ak  j a k  by ła  p i e r w s z e m  s i e d l i s k i em  w i e l k i c h  p a ń s t w  
i w ie l k ie g o  z b y t k u ,  k t ó r y  d o d z i śd n ia  nas  z d u m ie w a .

Roz le g łe  zd o b yc ze  A sy ry jcz ykó w  w  p ię k n y c h  
tej części  św i a t a  k r a i n a c h , p r z e p y c h  i ch  k r ó l ó w  i 
c u d a  B a b y l o n u , są p e w n ą  d la  nas  r ę k o j m i ą  w i e l ­
kiej  d o s k o n a ł o ś c i  sz tu k  i ro zc iąg łośc i  h a n d l u ,  k t ó ­
ry j e d n a k  p r z e s t r z e n i  tych  p a ń s t w  n ie  p r z e c h o d z i ł  
i t y lko  p ł o d y  k r a j o w e  o g a r n y w a ł .

F e n i c y a n i e ,  m a łe j  k r a i n y  n a db r z eż ne j  w  Syryi  
mie sz kań cy ,  p i e r w s i  d o p i e r o  o dw aż y l i  s ię  p r z e b y d ź  
za p o r y ,  k t ó r e  i ch  żądzy b o g a c t w  m o r z a  s t aw ia ł y .

B o g a c t w a  w s c h o d u ,  Af ryki  i E u r o p y  z g r o m a ­
dzi ły  s ię  do  T y r u  i S y d o n u ,  a i ch o k r ę t y ,  r o z w o ­
ziły p o  w sz y s tk ic h  zn a n y ch  n a ó w c z a s  za k ą t ac h  ś w i a ­
ta , zb y w a ją c e  u  in n y c h  p ło d y .  Taki  h a n d e l  Fen i -  
c y a n ,  i n i e m a l  w sz y s tk ic h  s t a ro ż y tn y c h  żeg l a rz ów ,  
za leżący p o  na j wi ęks ze j  części  na p r z e w o ż e n i u  o b ­
cych t o w a r ó w ,  z m a ł y m  d o d a t k i e m  w ła s n y c h  p ł o ­
d ó w ,  a w c a le  ró ż n y  od  h a n d l u  j a k i  n a r o d y  p r o ­
w a d z ą  s w o j e m i  p r o d u k t a m i  w  n o w s z y c h  czasach ,  
n a z w a n y  zo s t a ł  h a n d l e m  przewozowym, a l b o  furman- 
kow ym , o k t ó r e g o  korzy śc iac h  niżej  s ię p o w i e .

F e n ic y a n ie  p rze z  p o r t y  m o r z a  c z e r w o n e g o  
E l a t h  i E s i o n g a b e r ,  o t w o r z y l i  so b i e  h a n d e l  z b r z e ­
g a m i  w s c h o d n i e m i  A f ryk i ,  o b f i tu ją ce m i  w  z ł o t o ,  i 
z A r a b i ą  b o g a t ą  w  w o n id la .  I ch  o sa d a  Tyło z w a ­
n a ,  na j e d n e j  z w y s p  za tok i  p e r s k i e j ,  j e s t  n a m  d o ­
w o d e m ,  że h a n d e l  w s p o m n i o n y c h  żeg la rzy  aż w  te 
zas i ęga ł  s l ro ny .  P ły w aj ą c  on i  p o  m o r z u  ś r od z i e m -  
n e m ,  p o z a k ł a d a l i  o sa d y  p o  w sz y s tk ic h  j e g o  w y sp ac h ,  
w  Grecy i ,  w z d ł u ż  b r z e g ó w  Afryki  i Hiszpan ii .

O d kr yc ie  t e g o  o s t a t n i e g o  k r a j u  s t a ł o  s ię  d la  n ich 
g ł ó w n e m  ź r ó d ł e m  b o g a c t w :  o p r ó c z  a l b o w i e m  w e ł ­
ny,  b a w e ł n y ,  o w o c ó w ,  że laza i o ł o w i u ,  k t ó r e  z l am-  
l ąd  w y w o z i l i , k o p a l n i e  An d a l u z y j sk ie  z ł o ta  i s r e ­
b r a , p o s t a w i ł y  i ch  w  m o ż n o ś c i  n a b y w a n i a  w  za ­
m i a n  za t e  k r u sz c e  w s z e l k i c h  p ł o d ó w  w  innyc h  
w sz y s tk ic h  k r a j a ch .

P r z e d a r l i  s ię on i  na oce an  a t l a n t y c k i , a t r zy ­
maj ąc  s ię  b r z e g ó w ,  t raf i l i  do  w y s p  Cassiterid, dz i ­
siaj W i e lk ie j - Br y t a n i i .  M n ie m a ją  n a w e t ,  że d o p ł y ­
nęl i  do  na j od l eg l e j s ze j  w y s p y  Thule zw ane j ,  dz i s i e j ­
szej p o d o b n o  lślandyi.

Tyr  p r ze wy żs za jąc y  w sz ys tk ie  m i a s t a  Fe n icy i  
s w o j e m i  b o g a c t w y , u fny  w  d łu g ą  p o m y ś l n o ś ć ,  
ośm i e l i ł  s ię  p o w s t a ć  p r z e c i w k o  sw y m  d a w n y m  p a ­
no m .  W s z y s t k i e  si ły N a b u c h o d o n o z o r a  k r ó l a  ba-  
by lo ń sk i e g o  z a l e d w o  zd o ł a ły  go p o d b i ć  p o  t r z y n a ­
s t u  l e c i e ch  ob lę żen ia .  W  czas ie t ego  o b l ę ż e n ia  Ty- 
ry jc z y ko w ie  po t r a f i l i  p r ze n ie ść  na  w y s p ę ,  o p ó ł  
mi l i  o d  b r z e g u  o d le g łą ,  ws zys tk i e  s w o j e  na j d ro żs ze  
r z e c z y ,  i t a m  założyl i  m i a s t o ,  k t ó r e m u  czynność 
h a n d l o w a  w k r ó t c e  w ięk sz ą  św ie tn o ść  n a d a ł a  o d  tej 
w  jak ie j  m i a s t o  d a w n e  zo s ta w a ło .

K a r ta g in a ,  osada T yryjczyków , p oszła  za przy­
k ł a d e m  o jczys tego  kraju i r o zc iąg nę ła  s ię  w zd łu ż

b r z e g ó w  z a c h o d n i c h  Afryki .  S t a ł a  się w o j o w n i c z ą  
d la  o p a n o w a n i a  p o w s z e c h n e g o  h a n d l u  i  n i e  p o d z i e ­
l ania go z n ik i m ,  wyjąwszy  m i e s z k a ń c ó w  m e t r o p o l i i .

T y m c za s em  Grecya  s w o i m  p r z e m y s ł e m  i l u d n o ­
ścią zaczę ła  mi e ć  znaczenie  p o m i ę d z y  m o c a r s t w a m i .  
Najście  P e r s ó w  da ło  jej  p o z n a ć  s w o je  si ły i ś r od -  
k i ,  a j e j  p o t ę g a  m o r s k a  u cz yn i ł a  ją  n a w z a j e m  s t r a ­
szną d la  p a n ó w  Azy i ;  al e za ję t a  r o z t e r k a m i  w e -  
w n ę t r z n e m i  i p o d z i e l o n a  na p a r l y e , k t ó r e  j e d n e  
n ad  d r u g i e m i  p r z e w o d z i ć  chcia ły,  n ie  m yś l a ła  w c a ­
le o r oz sz e r ze n iu  s w o j e g o  h a n d l u .  A te n y  n a j p o t ę ­
żniejsze z m i a s t  n a d m o r s k i c h  G re cy i ,  p r z e s t a w a ł y  
w  s w y m  h a n d l u  na  s p r o w a d z a n i u  p o t r z e b n y c h  do 
życia rzeczy z in n y c h  części  Grecy i  i z k ra i n  n a d ­
b r z e ż n y c h  Czarn ego  m o r za .

K o ry n t  by ł  s k ł a d e m  t o w a r ó w  z Azyi i W ł o c h  
z w o ż o n y c h , lecz j e g o  k u p c y  n ie  p r z e d s i ę b r a l i  d a ­
lekiej  żeglugi .  W z b o g a c i ł o  się j e d n a k  to m i a s t o  
p r ze z  o b o j ę t n o ś ć  in ny ch  G r e k ó w  d la  h a n d l u  i p rze z  
d o g o d n o ś ć  p o ło ż e n ia  b a r d z i e j ,  a n iżel i  p r ze z  p r z e ­
m y s ł  s w o ic h  m ie sz k ań có w .

Mieszkańcy  osad y  a teń sk i e j  F o c e i , w y p ę d z e n i  
z w ł a s n e g o  k r a j u ,  założyl i  Ma rsy l i ę  na  b r z e g a c h  
p o ł u d n i o w y c h  Gaul i i .  Ta n o w a  o s a d a ,  zm us zo n a  
n i e p ł o d n o ś c i ą  g r u n t u  u d a ć  s ię  do r y b o ł ó w s t w a  i h a n ­
d l u ,  tyle  w  n ic h  d o k a z a ł a ,  iż w z b u d z a j ą c  o b a w ę  i 
zawiść  w  K a r t a g i n i e ,  dz i e ln ie  n a p a d y  jej  o d p i e r a ł a .

Z ja w i ł  s ię  A l e x a n d e r ,  k tó r y  w o l a ł  r aczej  być 
w o d z e m  niż p a n e m  G r e k ó w .  Na i ch  c z e l e , z a ło ­
żył n o w e  p a ń s t w o  na z w a l i s k a c h  m o c a r s t w a  P e r s ó w .  
S k u tk i  j e g o  z d o b y c ia  s t a n o w i ą  trzecia e p o k ę  h a n d l u .  
P o d  p a n o w a n i e m  le go  m o n a r c h y ,  cz te ry  w i e l k i e  
z d a r z e n i a  s p r a w i ł y  o d m i a n ę  j a k ie j  h a n d e l  dozna ł .

Zn iszczył  t e n  w ł a d z c a  m i a s t o  Tyr a z n i e m  i 
ż e g lu gę  Syryjczyków.

E g y p t ,  k t ó r y  aż d o t ą d  n ie p rz y ja z n y  c u d z o z i e m ­
c o m  sa m  so b ie  w y s t a r c z a ł ,  p o  z a w o j o w a n i u  p rze z  
G r e k ó w ,  zaczął  mi e ć  u c z ę s t n i c l w o  z i n n e m i  l u d a m i .

O d kr yc ie  Indyj  i m o r z a  na i ch p o ł u d n i u  b ę d ą c e g o  
o t w o r z y ł o  n o w e  p o l e  h a n d l o w i .  Z b u d o w a n a  Ale-  
x a n d r y a  na  w s t ę p i e  do  E g y p t u ,  s t a ł a  s ię  k lu c z e m  
h a d l u  i n d y j s k ie g o ,  a ś r o d k i e m  h a n d l u  d la  z a c h o d u .

P o  ś m i e r c i  A l e x a n d r a ,  P t o l o m e u s z o w i e  w ł a d z  
cy n o w i  E g y p t u ,  n ie  spus zc za ją c  z oka  z a m i a r ó w  
s w o je g o  w o d z a  , s t a t e c z n i e  u s i ł o w a l i  z a p e w n i ć  p o ­
myś l ność  h a n d l o w i  p r ze z  u t r z y m a n i e  f lot  na m o r z u  
c z e r w o n e m  i ś r o d z i e m n e m .

W  czas ie  tych  zmia n  p o l i t y c z n e g o  ś w i a t a  Rz ym 
z a k ła d a ł  f u n d a m e n t a  j e sz c ze  p o tę ż n ie j s z e g o  i roz le -  
gle j szego  p a ń s t w a .

Małe  r z e c z y p o s p o l i l e  h a n d l a r s k i e , k t ó r e  n i e ­
znacz n ie  p o d k o p y w a ł y  p a n o w a n i e  m o r s k i e  Kar tag iny ,  
zasi l ały  s ię  p r z e c i w k o  niej  p r z y m i e r z e m  R z y m ia n .  
W s p ó l n y  i n t e r e s  j e d n o c z y ł  zaw is tnych .

W y s p a  R o d u s ,  s ł a w n a  ju ż  p rze z  s w ó j  h a n d e l ,  
a j e szc ze  w ię c e j  p rze z  u s t a w y  d la  lu d z i  b aw ią c y c h  
się ż e g l u g ą ,  do  lej l iczby należała . '

M arsy l i a  o d d a w n a  z R z y m e m  s p r z y m i e r z o n a  
w i e l k i e  m u  w y św ia d c zy ł a  us łu g i  p r zez  sw o je  o sa dy  
w  H i s z p a n i i ;  n a w z a j e m  o d  n i e g o  w s p i e r a n a ,  w z m o ­
g ła  się w  b o g a c t w a  i k r e d y t  aż do czasu k i e d y  za- 
w i k ł a n a  w  w o jn y  R z y m i a n , s t a ła  się im p o d d a n ą .  
O d  t e g o  jej p o n i ż e n i a ,  m i a s t a  A r l e s , N a r b o n a  i i n ­
ne  r z y m sk i e  o sa dy  w  Gaul i i  p od z i e l i ł y  m ię d z y  s i e ­
b i e  je j  h a n d e l .  ^ d. c. n.

9



272  —

» K o r e s p o n d c n c y a.
W iedeń, (i października. M inisteryum kullurv krajo­

wej poczyna objawiać oznaki życia i czynności. Komisya do 
uregulow ania stosunków  leśnictwa w Salcbursk iem , i otw o­
rzenie szkoły rolniczej w w Gricendorfie w  pobliżu W iednia, 
są pierw sze praktyczne następstw a kongresu  rolniczego, od­
bytego tutaj tegorocznej wiosny.

Szkoła rolnicza w Gricendorfie polega na przyjętym 
(na  kongresie) sy s tem ie , który tutaj ma pierwszą prak ty­
czną wytrzymać próbę.

Przy planie organizacyjnym  takich szkół początkowych 
dla w ykonywającego się gospodarstw a w iejskiego, w ycho­
dził w spom niony kongres ze stanow iska łatw ej w ykonalności 
i m iał na oku ekonom ię i wzgląd dla finansów. Ten wzgląd był 
pow odem  , iż zaprow adzenie rozległego zakładu dla wyższe­
go teoretycznego g ospodarstw a , nic zdało mu się odpow ie- 
dnem  obecnym  stosunkom  czasowym. Nie wątpim y ani na 
chwilę o dobroczynnym  wpływie szkół rolniczych na wy­
kształcenie drobnych g o spodarzy ; jednakże sądzimy że p o ­
dniesienie przem ysłu gospodarczego w państw ie A uslrya- 
ck iem , nie pow inno na tem  poprzestać i najm niej oświad­
czylibyśmy się tutaj za pom ysłem  czysto finansowej natury: 
gdyz kw itnące rolnictwo tworzy pierw sze i najważniejsze 
źró d ło , z którego w ypływ ają dochody A ustryi, czyto drogą 
p o śred n ią , czyli bezpośrednią.

Kto porów nał upraw ę ziemi w W irtem bergu, w spartą 
i podnieconą przecudnym  zakładem  llohenhe im sk im , z go­
spodarką w okolicy W ied n ia , niem ającą podobnegoź prze­
w o d n ik a , ten  przyzna, że urządzenie zakładu centralnego 
dla wyższego rolnictw a (bogdaj po wszystkich prow incyach 
austryackich), je s t konieczną potrzebą m ateryalnego p o stęp u , 
z którego błogiem i korzyściam i porów nane koszta zakładowe , 
zupełn ie  podrzędną wydają się rzeczą.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Jarosław , 8  października. Zbiór zboża w tej okolicy 

juz całkiem  ukończony. Z początku szedł niezm iernie oporem  
dla n iedostatku ro b o tn ik a , jednak  p ó źn ie j, gdy wieśniak u 
siebie po większej części p rzeżął, szedł pom agać i panu, 
ale za wielką i gotow ą zap ła tę , z najw iększą opieszałością. 
Do 24  sierpnia u m niejszych gospodarzy* ży to , pszenica mi 
jęczm ień dostały się już do s to d o ł, u w iększych chociaż 
wyżęte stało jeszcze w m endelach lub na pom ięci leżało po po­
lach. W  tym dniu nastał deszcz, który praw ie ciągle przez 
ośm dni padał. Jare pszenice , k tóre tego roku długo dojrzeć 
nie chciały, dostawszy się w tym czasie pod deszcz na po ­
m ięc i, lub zupełnie dojrzałe na pniu stojąc wysypały w ie­
le ziarna na ziem ię, a po części p o ros ły ; nie inaczej sta­
ło  się z poźniejszem i jęczm ionam i, grocham i, potem  z owsa­
mi i h reczkam i; gdyż od tego czasu aż do ś. Mateusza 
rzadki bardzo by ł dzień bez słoty. Jak zboże oporem  dojrzewało 
i żniwo się onego sp ó źn iło , tak przeciw nie o w o ce , jako t o : 
jabłka, g ruszk i, orzechy w łoskie, a szczególniej śliwki pomimo 
słoty i niew ielkiego ciepła w cześniej niż zwykle i to do­
brze dojrzały , co się u nas ze śliwkami rzadko zdarza. 
Mozę i kartofle dla jednej i tej sam ej niewidocznej p rzv - 
Ci!yny prędzej dojrzały, a zatem i łodygi ich wcześniej wy­
schnąć musiały. P lon zbożowy pow szechnie z małym  wy­
jątkiem  szczuplejszy, niżeli przeszłego roku. Kartofle w czesne 
i zdrow sze i większe; późniejsze a nie obfite i zgnilizną pouszka- 
dzane a m iejscam i osobliwie w piaskowych g ru n ta c h ,
dzisiaj jak  się zdaje zupełnie zdrowo w ykopane, na drugi 
dzień a najdalej we dwa dni później, całkiem  w zgniliznę 
przechodzą. Pom im o tego cena zboża do góry się nie po­
dnosi. Korzec pszenicy przedają na targu po (i złr., żyta
3 złr. 48 kr., jęczm ienia 3  złr. 30  kr., hreeżki 5 złr., 30  kr. 
owsa 2 złr. 30  kr. m. k. Za garniec okowity 3 0 °  płacą po 4 złr. 
m. k. z warunkiem oddania zaraz. W  umowie na późniejsza 
dostaw ę trudno otrzymać 4 0  kr. m. k. W ełna spadła na 70 
złr. do JO złr. m. k. w edług jakości, zdaje sie dla w ię­
kszej w artości papierowych pieniędzy. Siano d rog ie : cetnar 
płacą po 4 złr. m. k. Przechód wojska rosyjskiego z p o - 
w rotem  do sw ego kraju w ywołał u nas niezwyczajną cene
siana. Jakkolw iek żniwo zm ęczono, gorzej bedzie z zasie­
wami , jeżeli nam  Pan  Bóg pięknej i długiej jesien i nie 
pozwoli. W iele je s t w tej okolicy fo lw arków , k tóre jeszcze 
ugorów  do orania nic przysposobiły. Brak zaprzęgów, nie­
dostatek czeladzi, zajęcie w iele zaprzęgów  n a '  forszpany

Redaktor i wydawca:  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i .

wojskowe są to przyczyny, które i tak spóźnionej siejbv usku­
tecznić nie dadzą. Handel Jarosław ia za granicę składa 
się na teraz z wywozu orzechów w łosk ich , potażu i nieco 
drzewa budulcow ego. Przed dwoma tygodniami W arszawski 
kupiec naładow ał na tratwy 60 0  korny orzechów  i popły­
nął ku W arszawie. Podobnie w ysłał tutejszy kupiec Pineles 
25 0  korcy orzechów  i 3 5 0  cetnarów  potażu na tratw ach 
do Gdańska. Za cetnar potażu z słom y p łacił 9 złr., z 
drzewa po 14 złr. m. k.

„ N O W E  D Z I E Ł A .
W skazówka do zarządu gospodarstw a wiejskiego przez 

G. L. Nordmana z Kiszkowa. (Z niem ieckiego.) Bydgoszcz, 
nakładem  Ludwika Lewita. 1848. w 8. str. 4 0  (Drukiem A 
W . Heyna w Berlinie.)

Kwestya włościańska w Polsce podług  właściwych sw o­
ich pierw iastków  przed sąd opinji publicznej wytoczona i 
poprzedzona p ro jek tem , w jaki sposób chłopom  w Polsce 
a naw et w Rosyi dopom ódz m ożna do nabycia w łasności 
gruntow ej bez nadw erężenia zasad porządku publicznego. 
Rzecz wyjęta z rękopism u w  r. 1847 napisanego przez n ie­
wiadom ego autora. W ydanie J. N. Bobrowicza. Lipsk nak ła ­
dem księgarni zagranicznej (Librairie etrangere) 4849  w 40. 
str. VIII. 303 . (Drukiem F. A. Brockhausa w L ipsku.)

Rzecz o rozum ie stanu w Polsce, przez Jana Alcyate. 
W  S trasburgu, w drukarni S ilberm anna 4849. w 42. str. 218.

Historya szkół w Koronie i w W ielkiem  Księstwie L i-  
tew skiem  od najdaw niejszych czasów aż do roku 4794. 
Przez Józefa Łukaszewicza. Tom p ierw szy. Poznań. Nakła­
dem księgarni Jana K onstantego Żupańskiego. 4849 . w 8ce 
Str. VIII. 470. (P o zn ań , czcionkami W. Beckera i spółki.) 
Całe to klasyczne dzieło wyjdzie w 3 tomach.

Biblioteki W arszawskiej pisma pośw ięconego naukom, 
sztukom  i przem ysłowi. (W arszaw a , w drukarni pod firmą 
Juliana Kaczanowskiego w 8 ce ) za rok 4849  w yszedł ogólnego 
zbioru zeszyt 97 do 105. Styczeń do września.

Pism o czasow e, k tóre w literaturze naszej bezsprze­
cznie pierwsze zajmuje m ie jsce , a przecież w prowincyi na­
szej m ało  je s t upow szechnione.

Historya cywilizacyi Rzym u, czyli rozwój uspołecznie­
nia rzym skiego , napisał Romuald Świerzbiński. Tom I. W ar­
wa. 4849. Druk Komis. Rząd. Sprawiedliwości, w 8ce, kart 
4  i str. 312.

11 w yrabianiu nawozów, ich zasiłków i bodźców  czyli podniet. 
Podług  p. Dumas dziekana wydziału um iejętności uniw ersy­
tetu P aryzk iego , członka wielu tow arzystw  uczonych , p ro ­
fesora chemii t t. d. W ydał Józef Bełza. W arszawa. 4849. 
w 12ce. Druk Stan. Strąbskiego. Str. IV. 125.

A auka czytania języków  polskiego i niem ieckiego po­
dług najnow szej m etody ułożona. W arszawa. 4848. Na­
kład i druk S. Orgelbranda. w 12ce. Str. 402.

Aowy elementarz polsko-niem iecki podający najłatw iej­
szy sposób nauczenia się w krótkim  czasie popraw nie czy­
tać w tych językach , przez autora Nowej Metody. W yda­
nie drugie. W arszawa. 4849. Nakład Merzbacha. Druk 
Stan. Strąbskiego. w. 42ce. Str. II. 70.

Sposób naw iedzania grobów  W ielko-Piątkow yoh. W y­
ję ty  z ksiąg duchow nych ku wygodzie pobożnych ch rze- 
c ia n , przez Tomasza z Aquinu Badkowskiego. W arszawa. 
1849. Druk Tom aszewskiego, w 12ce. Str. 48 z dwiema 
rycinami.

Życie św iętego Stanisław a Kostki w listach brata do 
s ió s tr , napisane po francuzku przez A. de B lanche, wydane 
w a ryz u r. 4 8 4 5 , na język zaś polski przełożone i o drugie 
ty e pom nożone , przez Ks. P . Rzewuskiego, nauczyciela r e -  
ligii przy szkołach rządowych. W arszawa. 4849. Dr uk  Ad. 
Krethlow. w 4 2 ce . Str. XI. i 426.

U W I A D O M I E N I E .
Une familie qui a passe de nom breuses annees en 

b ran ce , la dame franęaise elle m em e, desire p rendre  chez 
ellc une ou deux jeu n es personnes pour faire leur edu­
c a tio n ; soignant aux sc iences, tous les talents d’agrem ent, 
tels flue langues e tran g e re s , m usique , d esse in , danses.

Elle donnę aussi des leęons particulieres de langue 
franęaisc.

Bliższa w ia d o m o ś ć  w  biurze redakcyi P am iętn ika g o ­
spodarsk iego .

W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


